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S a n i m ada m a  g tv

G r a m y  t e n i s a
N ie  ma m ilszego sportu nad te­

nis M ogą go upraw iać wszyscy 
od najm łodszych lat, zarówno na 
wsi jak  w  m ieście ; zw łaszcza dla 
pań jest to sport wymarzony, w y 
rrb ia  bowiem  zwinność ruchów, 
zi-ęczmość, i zapobiega tyciu. Od 
m aja do września możemy używać 
ao w o li tej na jm ilszej g ry  na 

świeżym -powietrzu —  a gw iran- 
c ja  smukłej sylwetki zapewniona.

Ten is jak  każdy sport wym aga 
specja lnego ekwipunku, który mu 
si być praktyczny, celow y i w y ­
godny. Sukienki tenisowe muszą 
m ieć krój jak  najprostszy, pozwa­
lać na swobodę ruchów, chronić 
po grze przed cnłoaem i nie oDCia- 
żać zbytnio grających.

S h e r r y  c z y  i U K i e n k a ?
Od kilku lat lansuje s.ę ao

b iałego sportu króciutkie spodeń- 
ki - shorty dla pań, które są ideał 
n ie wygodne przy  grze. N ie  
wszystkie jednak panie lubią ten 
stró j, trzeba przy  tym  przyznać, 
że  wygląda «n  ładn ie wyłączn ie 
dla m łodych bardzo zgrabnych i 
szczupłych panienek. Pan ie o 

tęższej figu rze  zawsze w ygląda ją  
w tedy trochę n eg iiiow o  i n ie­
zgrabnie. Znacznie lepsze ju ż  są 
spodenk. - spódniczka, t. zw.
jupe - culotte.

N a jm ilsza  jednak i najchętniej 
zawsze w idziana jest zwykła u- 
kianka o kroju sportowym, na j­
lep ie j bez rękawów  i dostatecznie 
szeroka w  dole, oczyw iście n a jle­
p ie j biała., to je s t bowiem  klasycz­
ny kolcr ten sa , najładn iej pre­
zentu jący s ię  na czerwonym  kor 
c ie  i  w słońcu. Sukienki koloro­
we, nawet jasne różowe czy nie­
bieskie w yg ląda ją  zawsze gorzej. 
Jeżeli zresztą lubi pani barwne 
wykończenie, można przybrać su­
kienkę kolorowym  p askiem i k ra­
watem  lub kw iecistą chusteczką, 
zw iązaną -luźno pod szyją.

Eponge, ryps lub piKa
' Bardzo w ażny je s t odpo wiedni 
w ybór m ateriału na sukienkę teui 
sową. Odrzucim y tu ta j ramodz: a 
ły, które się gniotą, i są szalenie 
ciężkie. Dopiero b iegając 
z rakietą po korcie przekona się 
pani, że Sukienka samodziałowa 
c ięży  na ram ionach tak, jakby 
miała powazywane w  fałdach  ka­
m ienie. Sukienki sam odziałowej 
n ie można zresztą przeprać na 
poczekaniu, na m iednicy, bowiem 
len  nasiąka bardzo wodą, sztyw ' 
n ie je  i wym aga bardzo solidnego

wyprania. Tymczasem sukienki te 
nisowe brudzą się bardzo szybko 
na korcie i trzeba, je  przepierać 
niemal co drugi dzień. N ajprak 
tyczn iejszy jes t zawsze niezawod 
ny eponge, który ma wszelk ie za­
le ty : mało się gniecie, cudownie 
p ierze (m ożna nawet obejść się 
te z  prasow an ia ), je s t lekki w  no­
szeniu i aoskonale przepuszcza 
pow ietrze, gdyż materia? jes t luź 
no tkany. Dobry je s t też cienki 
ryps i jedwabna pika.

Po grze-wełniany 
żakiecik

Pon iew aż po skończonej grze 
wracam y zazwyczaj zgrzane i 
zmęczone i możemy się łatwo prze 
zięb ić przy chłodniejszym  pow ie 
w ie w iatru  — "dobrze jes t mieć 
jakąś n iekłopotliwa narzutkę —  
boi er ko, pelerynę lub żakiecik, 
na jlep ie j z lekkiej wełny, lub f la  
neli czy trykotu, skrajany spor­
towo i-zap inany na duże guziki 
lub błyskaw iczny zamek. Źakieci* 
ki mogą być białe, ale ładnie też 
w yg ląda ją  w  kolorach pastelo­
wych, np. błękitnym, cytryno-^ 
wym, bladozielonym .

Haftowane kieszonki
Pon iew aż w  tym roku h a fty  są 

m odniejsze n iż kiedykolw iek, moż 
na bardzo ładnie ozdobić sukien­
kę i żakiecik jakim ś oapowied- 
nim m otywem ; w yha ftow ać np. 
na kieszonkach skrzyżowane ra ­
kietki w  dwóch odm iennych kolo 
rach. Bardzo ładny model sukien­
ki sportowej lansuje Lucien  Le- 
Ion g ; b iała sukienka z rypsu z 
pask-em i czterem a kieszeniami, 
na których w yhaftow ane są g ra ­
natowe kotw ice; od tego granato­
w y żakiecik. Sukienka bardzo od 
pow iednia zarówno do tenisa, jak 
i naa m orze i do sportów  w od­
nych Połączenie białego z  grana­
towym  jes t zawsze najbardziej e- 
fek tow ne: doskonale wygląda a- 
paszka i pasek z granatowego je ­
dwabiu w  białe groszki do su­
kienki białej.

Bardzo ładną sukienkę sporto­
wą pokazano na jednej z rew ii 
mćd:  biała, gładka, zapinana
przez przód na duże guzy, kra-

P a m i ę t a j  
o  b e z r o b o t n y c h  

n a r o d o w c a c h

wat czerwony w  białe kropki i bia 
ła  pelerynka podbijana tym  aa- 
mym jedwabiem  czerwonym w 
białe kropki.

A lin ette

Więcej samodzielności i inicjatywy!
Kobietom, które stoją w przededniu wyboru zawodu
Sprawa płac kobiet na rynku 

pracy najem nej je s t dla szerokich 
i-zesz kobiet pracujących zawsze 
aktualna, i równie Dolesna. W ar­
to znów do niej powrócić w  okre­
sie, gdy nowe zastępy m łodych

-świetne, thoc tanie

H i z t c h a d z k i  p o  W w i s z a u M

Zamek Królewski
Założycielem Zamku Kroiewsk.ego 

w stolicy jest książę czerski, Konrad 
II, ten sam który wzniósł wspaniałą 
warownię w Czersku. Wnosząc z za­
chowanych jeszcze w dz.edzińcu obe­
cnego zamku resztek jego murów, 
byl prawdopodobnie gmachem gotyc­
kim z czerwonej cegły, nie drewnia­
nym, jak to mniemają niektórzy u- 
czeri.

Pewna wiadomość o wyglądz'» 
zamku mamy dopiero z czasów ks. 
Ziemowita I I I  (1341 —  1381); za 
mek posiadał wówczas dwie obronne 
wieże: dworzańskę. i mieszczańską, 
czyli t. zw. „złamaną ', z którycł ta 
ostatn.a przetrwała ao dz.ś dru a. (od 
sti. Zjazdu —  dzis kaplica zamko­
wa z czasów St. August*).

ów zamek przebudował w styiu 
renesansowym Zygmunt August w 
X V I w., zaś Zygmunt I I I  po przenie 
sieniu stolicy z Krakowa ćć Warsza 
wy w ió98 r „  zarządził rozszerze­
nie i przebudowę wedł proj. Andrz.
Hegnera Abrahamowie?*.

Zamek budowano na wzór pięciobo 
cznego zaniku w Drottongholm na 
wyspie Lófer (zamek matki króla— 
Katarzyny Jagiellonki). Z tego cza­
su powstały mury pię: ioboczntgc 
zamku, oraz wieża regatowa, t. zw. 
„Władysław owska", zniknął zaś 
dworzec ks. Kardynała, kaplica i 
teatr.

Jednak między rokiem 1657, a 
7-ym zamek został doszczętnie obra­
bowany przez Szwedów i Węgrów 
Rakoczego tak, że Jari Kazimierz nie 
mógł w nim rezydować. Odnowiony 
za Sobieskiego (1702), uległ znowu 
zrabowaniu przez Szwedów.’ August 
nie mogąc w nim mieszkać zbudował 
sobie kolo pałacu B ńihlowskiege (ó. 
M S, Z.) Pałac Saski w miejscu, 
gdzie obecnie znajduje się grób N ie­
znanego Żołnierza, oraz gmachy Szta 
bu Głównego.

W 1732 zamen. znowu się ypalił, a 
w 1747 r August I I I  kazał wy resta­
urować gc w stylu rokokowym wg. 
projektu Włocha Chiavezego.

Saie reprezentacyjne, obecny wy­
gląd i ornamentykę otrzymały w cza 
sie restauracji (ukończona w  1786 
r.) za rządów Stanisława Augusta, 
kierowanej przez królewskiego arciu 
tekta Dominika Merliniego, przy u- 
dzialt Bacciareltego, Peerscna, Ca- 
naletta (malarze), Moneidiego i Le 
BrunJa (rzeźbiarze). Po wykończe­
niu zamek przedstawiał się tak wspa 
niale, że ustępował jedynn Wersa­
lowi. Niestety późniejsze rabunk i 
zniszczenia rosyjskie, rozpoczęte 
przez Suworowa w 1794, a zakończo­
ne przez rząd rosyjski w 1915 r. po­
zostawiły tylko nieliczne fragmenty 
z pierwotnej świetności. Pc odzyska­
niu niepodległości, na podstawie trak 
tatu ryskiego udało się jedynie odzy­
skać część dawnego urządzenia.

Obecnie po niedawnym odnowie­

niu wewnętrznym i zewnętrznym, u- 
dostępniono dla wszystkich zwiedza­
nie dwudziestu kilku sal. Każdy mo­
że obejrzeć w  ciągu całegc tygodrża 
(prócz poniedziałku, m. 10 —  15, w 
święta 11 —  14) pokoje królewskie 
na pierwszym piętrze, które dzielą 
się ną apartampnta prywatne króla: 
sypialnia, garderoba, kancelaria —  
gat. chiński, malinowa, kaplica, sala 
Cdoaletta i na apartamentu repre^en 
tacyjne salę tronową, rycerską, 
pokoik konferencyjny, żółty, zielony, 
gabinet marmurowy, sale ansamblo­
wą, rady ,zw. „Obiadów czwartko­
wych" i dawną kaplicę, dz. salę 
sztandarową.

Obecnie przez zamek w sezonie 
wycieczkowym przewija się do czter­
dziestu wycieczek dziennie, t. zn. do 
kilku tysięcy osób.

Wiesław Notz

K U P U J  T Y L K O  D O S K O N A L E  
P O L S K I E  K O S M E T Y K I S T .  G Ó F f S K I L A B O R A T O R J  JM H L  

    _  W A R S Z A W A
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kolory.

dziewcząt kończą szkoły średnie, 
zawodowe i wyższe, by pow ięk­
szyć od jesien i szeregi jednostek 
samodzielnych.

M arzeniem  każdej m łodej wstę­
pującej w  życie  dziewczyny jest 
posada. Co toku tysiące młodych 
kobiet popełnia zbiorową pomył­
kę, dob.ja jąc się ao b iur i urzę­
dów zam iast pom yśleć o wyko­
rzystaniu swych indywidualnych 
uzdolnień.

B IE R N A  C ZY  C Z Y N N A

P O S T A W A  W O BEC  Ż Y C IA ?

Ten owczy pęo ku posadzie tłu ­
maczy się najczęściej tym, że pen 
sja urzędnika (c zk i) wypłacana 
jest regu larn ie na każdego 1-go 
w stałej określonej wysokości. Te 
dwa warunki: punktualność w y­
płat i jednolita  stała wysokość 
dochodu u łatw ia ją  ogrom nie uło­
żenie budżetu domowego. W  za­
wodzie wolnym, w  handlu, rze­
miośle uprawianym samodzielnie 
jes t się najczęściej narażonym na 
błąkanie po omacku, n ie w ie  się 
nigdy, ile  wyniesie zarobek w  
najbliższym  miesiącu, ani czy 
dłużnicy wywiążą się w  porę ze 
swych zobowiązań. Trzeba  trwać 
w  Dłyskawicznej czujności, w  na­
pięciu nerwów, w ys ilać  pom ysło­
wość i inw encję twórczą i nie po­
zw olić się zdystansować konku­
rencji. U rzędnika cechuje na o- 
gół bierna postawa wobec życ ia ; 
kupca, przemysłowca, rzem ieśln i­
ka, aowokata, dziennikarza —  po­
stawa czynna. O lbrzym ia w ięk­
szość kobiet w yb iera  w iec — w  
swym przekonaniu —  drogę m niej 
szego oporu, drogę urzędniczą

U  ŹRÓ D EŁ N IE P O R O Z U M IE Ń

Czas ju ż  odorązow ić trochę 
te pojęcia. T raktow an ie zawodu 
urzędniczego, jako ■wygodnej sy­
nekury, jest często zupełnym nie­
porozumieniem. Energia , którą 
człow iek zużywa dla ulepszenia 
owoców swej pracy i je j racjona l­
nej organ izacji —  w  zawodzie 
urzędniczym  bynajm niej nie drze 
mie w  spokoju, lecz rozprasza się 
w  ustawicznych zam egach o u- 
trzym anie się na zdobytym m iej­
scu i t. p. Próżn iactwo biurokra­
ty, w  większości wypadków jes t 
ju ż tylko tegendą. wobec ciągłych 
redukcji i zwalan ia olbrzym iej 
roooty na barki kilku ludzi. Dc 
legend należy też często „p ew ­
ność ju tra " i „stałość" dochodu 
obcinanego niekiedy kilka razy 
do roku.

S Z A R A  P Ł O T K A

Fakt, że kobiety r- niesłabną­
cym uporem walczą o posady u 
1’zędnicze, jest jeszcze bardziej 

1 niezrozum iały, jeś li p rzy jrzeć  się

stawkom płac pracowników  u m y  
słowych. W  żadnym bowiem  za­
wodzie (poza robotnicam i fab ry ­
cznym i) różnica płae kobiet i męż 
czyzn za te samą pracę m e w ystę­
puje tak jaskrawo, jak  w  zawo­
dzie urzędniczym . W  roku 1933 
przeciętny zarobek m ężczyzny - 
urzędnika w ynosił 323 zł. dla ko­
b iet 197 zł. Rzuca się w  oczy oN 
brzym ia przewaga kobiet w  niż­
szych grupach uposażenia, zniko­
ma ilość sił kobiecych na w yż­
szych stanowiskach urzędniczych. 
Kobieta w zawodzie urzędniczym  
skazana je s t z regu ły  na wypeł­
nianie podrzędnych obowiązków, 
„szare j plotki".

Trzeba -obie raz w reszcie zdać 
sprawę, że  w brew  wszystkiemu 
co się m ówi i pisze o równoupraw 
nieniu i praw ie kobiet do pracy, 
—  szanse kobiet w  zawodzie urzę­
dniczym czy naw et nauczyciel­
skim zm niejsza ją  się s  każdym 
rokiem. Słowo „posada" sta je 8ię 
coraz bardziej niedosiężnym  mi­
tem

SZK O D LTW Y INTRJZ CZY 
P O Ż Y T E C Z N A  JE D N O S T K A ?

Trzeba zm ienić kierunek, za­
cząć liczyć  na własne si?y i 
własną tw órczą in ic ja tyw ę. Znam 
m łodziutką absolwentka szkoły, 
zawodowej, która szyje pasy i gor 
sety i zarabia lep iej od n iejednej 
urzędniczki. Znam 18-letnią introi 
ligatorkę, która opraw ia a rty ­
stycznie książki i n ie może dać ra ­
dy licznym  zam ówieniom  i dwu- 
dziestokilkoletn ią fryz jerkę , która 
otw orzyła  do smółki z koleżanka* 
im zakład fryzjersko  - kosme­
tyczny. N a  teren ie kilku szkół 
zawodowych żeńskich w  W arsza 
w ie, rozkw ita  pow oli ruch epó?- 
dzielczy, organ izu ją  się i rozw i 
ja ją  doskonale kraw ieckie, b ieliź- 
marskie, in tro liga torsk ie  i fo to ­
g ra ficzn e  społdzielm e pracy ab» 
solwentek szkół zawodowych.

Pracow itość, c ierp liwość, law* 
tazja. artystyczna, in ic ja tyw a  i 
ikrupulatność w  wykonywaniu 

pow ierzonych zadań —  to cechy 
charakterystyczne pracy kobie­
cej, wartości, które m aja  w ieksze 
szanse rozwoju w  rękodziele l 
rzem iośle, niż w  innych zawo­
dach. Te, które stoją dziś w  prze­
dedniu wyboru zawodu w inny do­
brze zastanow ić się, czy lep iej 
być „kobietą zajm ującą m iejsce 
m ężczyźn ie", traktowaną na po­
sadzie rządowej czy samorządo­
w ej jak  szkodliwy intruz, czy pra 
cować na placówce samodzielnej, 
dającei możność dalszego rozwo­
ju  swych zdoiności i upodobań, a 
przede wgzyskim  możność twór­
czej, pożytecznej i n iejednokrot­
nie bardziej n iż urzędnicza opła­
calnej pracy. A. O.

V > ,  S a r n ę

Richard Schtchiegell
i Erlta Schwentech

N ie  wiem czy dobrze zapamię­
tałem te imióna i nazwiska. A le  
dobrze pamięlam fragm ent z po- 
dręwiuika h is to rii:

„Polacy są narodem szczegó1- 
nie odpornym na usymilację. Za­
chowują swój charakter narodo­
wy mimo wszelkich prób wynaro 
do wiania, a równocześnie szcze­
gólnie laiwo asymilują obce na­
rody.

Tu też może być błąd w  sło­
wach, ale nie w ich znaczeniu. 
Tak nas uczą.

A  tymczasem te nazwiska i 't a ­
kie szy ldy:

R ichard Schtschiegell.
H erren  u. Damen —  b riseur 

albo naprzykład:

Enka Schwenteck 

Cafe und Conditorei.

To nie są wyjątki... To  z jaw i­
sko ogi*omme częste, na całej 
przestrzeni od By.tora.a do Szczt-

cina, od Kołobrzega do Ligu icy, 
nie wyłączając wcale Berlina.

Co trzeci dozorca domu w sto 
licy  Rzeszy nosi polskie nazw i­
sko i jest polakiem.-, n iestety ty ł 
ko z pochodzenia. Cały wschód 
Berlina roi się od polskich naz­
wisk na szyldach, a na Zacho­
dzie... N a  Zachodzie je s t  takie 
przeam ieście. Koło samego Pots- 
damu. Nazyw a się Nowawes

Akcja zniem czania polsk.ch 
nazw m iejscowości przybiera w ie l 
kie rozm iary np. na Śląsku. A le  
zachowanej ptzypadkieir., pt‘zez 
niedopatrzenie, nazw y: Nowawes 
—  teraz nie wypada jakoś ru 
szać. Zanadto by sie zwróciło u- 
wagę na fakt, że w ieś o tej naz­
w ie istniała do tej pory pod sa­
mym Berlinem.

Co się zaś tyczy samego B erli­
na to żaden niemiecki berlm czyk

nie uwierzy, żeby ta nazwa miała 
być pochodzenia słowiańskiego, 
tak samo naprzykład, jak szcze- 
ciniak będzie uważał, że Stettin 
—  to  oczyw iście czysto niemiecko 

nazwa.
Byłbym  jednak skłonny nama­

w iać T rzec ią  Rzeszę do rozpoczę­
cia akcji niemczenia nazw w  spo­
sób bardziej solidny i planowy, 
Jo w zięcia  byka na rog i. N a  po­
czątek. niech idzie Berlin , Szcze- 

1 ciii. K istryn , no i „N ow aw es" pod 
Berlinem  także —  a jakże.

Po tym dopiero cza- zastano­
w ić się nad prow incjam i bardziej 
na Zachód położonym i. N aprzy­
kład nad kląskiem... Dolnym. O- 
becnie zaczyna Się nad samą gra ­
nicą polską, co nie jes t dowodem 
systematyczności.

N a jp ierw  trzebaby wym yślić 
nowe nazwy dla L ign icy , Brzegu 
Głogowa, a może ... W rocław ia . 
Potym  dopiero b l.że j Górnego 

, (śląska... A le  zboczyłem od tema- 
1 tu. Chciałem pisać raczej o tych 
nazwiskach polskich na Zacho­
dzie. ‘

Czy mają one dowodzić naszej 
odporności na wpływy asymila-

cyjue? Chyba nie. Jest ich za du­
żo. To  był jednak proces maso­
wy. To  całe grom ady dały się 
wynaradawiać.

M ieliśm y tylko to ezczęśc ie, że 
przez długie stulecia N iem cy by­
ły  rozbite, szarpane walkam i we­
wnętrznym i.

Coś tak mi się wydaje, że ta 
nasza odporność na w p ływ y asy- 
m ilacyjne, to jedna z w ielu, bar­
dzo w ielu  legend, uzasauniają- 
cych nasz bierny stosunek do za­
gadnień politycznych, gospodar­
czych, do całego życia.

Takich legend, w ielk ich  i ma­
łych, stworzyliśm y całe mnó­
stwo. Służą one do użytku ludz- 
leniwych a łatwowiernych-

A  w ięc :
Polska to kraj szczególnie bo­

gato obdarzony skarbami ziem.. 
Ziem ie Polsk i są szczególnie ,,ży; 
żne“ . Lud Poiski odznacza się 
Wielką pracowitością.

Obok tych legend ogólnych 
jest jeszcze szereg legend szcze­
gółowych, służących do podnie­
sienia ducha u poszczególnych za­
wodów.

Można się u nas dowiedzieć, 
że mamy najw iększe na konty­

nencie przedsiębiorstwa górniczo- 
hutniczo (oczyw iście  n iepraw ­
d a !),  najw iększą na św iecie cu­
krownię (b laga , jakich m a ło !), 
najw iększy na św iecie tartak 
reż wym ysł —  zresztą to nie my 
go mamy, a ż y d z i ') ,  mamy nie­
zmierzone bogactwa leśne" (la sy  
polskie sa ba jbardzu j zniszczone 
w  E urop ieO  i t. d. i t. d.

Mam y jeszcze dużo innych 
rzeczy, w  w ielu  innych dziedzi­
nach jesteśmy pierw si na św ie­
cie i jedyni.

* *«
N ie  chciałbym, doprawdy, ob­

niżać naszej dumy narodow ej: 
jedną rzecz mamy naprawdę 
św ietną: przeszłość.

A  po7atym —  najw iększą na 
caiym św iecie kopalnię —  błagi-

I  ta blaga służy nam do usypia 
ma narodu do osłabiania jego 
energii, do p>grpżania go w słód 
kim spokoju.

A tymczasem naród niem iec­
ki, w raz z  panem Richardem  
Scht3ch ieeellem  i Pan ią  E iiką  
Schwenteck pracuje... Już czy­
teln icy zapewne dom yś lili się, że 
musiałem być w  N iem czech i w y­
tłum aczyli sobie tym  brak moich

zrzędzeń. W łaśnie tak było.
W idzia łem  potężny w ysiłek 

T rzec ie j Rzeszy —  kraju podob­
nego do Polski pod względem  u- ' 
bóstwa gl łby —  wysiłek ten pow i­
nien nas trochę interesować.

Tak  sobie człow iek ogląda z 
okien wagonu j nie z oaien wago 
nu autostrady, nowe fabryk i che­
miczne (fceliw olie z drzew a! ben­
zyna z w ęg la ! Syntetyczny kau­
czu k !), nowy w ie lk i „A d o lf  H i­
tler —  Kanał na tamtym Śląsku, 
przejeżdża granicę, rzucą się na 
po!sk;e gazety, stęskniony za w ia 
domości im i z kraju i tra fia  na..

W łaśnie przyjechałem  w  dniu, 
w Którym dzienniki pełne były 
wiadomości o dym isji rządu itp.

Coś niezrozum iałego, jakaś dzi­
wna h istoria, a le napewne z w y ­
ładowań energii , narodowej, na 
tym tle nikomu nic n ie przyj dz:e

I  nie zaimponuje to N iem com : 
panu R ichardow i Schtschiegełl i 
pani E rice  Schwenteck z niem iec 
kiego miasta Berlina, gdy w y je ­
chawszy na Week-end do niemiec 
k iej wsi Nowawes czytać będą w  
„B erlin erce " wiadomości o dziw ­
nym zatargu w ich dawnej zapo­
mnianej ojczyźnie.


